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CA Afgani Ce. 


P. Prezydeut Rzplłej z Małżonką wita Dostojnych Gości na dworcu w Warszawie. - 
Król z Królową zamieszkali w pałacu Rady Ministrów. - Król Amanullah składa 
hołd Nieznanemu Żołnierzowi. 


szewski, komisarz rządu na m. stol. 
Warszawę Jaroszewicz, prezes Rady 
miejskiej Jaworowski, prezydent mia- 
gta Słomiński, personel protokołu dy- 
plomatycznego. 

O godz. 9.45 na dworzec przybył 
Pan Prezydent Rzplłej z Panią Prezy- 
dentową Mościcką, powitani hymnem 
narodowym. Zgromadzone na placu 
przed dworcem oddziały wojskowe 
prezentowały broń. Następnie Pam 
Prezydent Rzpltaj i Pani Mościcka 
przeszli do salonów  recepcyjnych. 
ydzie odbyli cercle, witając się z obec- 
nymi członkami rządu i oczekującym! 
dygnitarzami, poczem zeszli na peron. 


lac Rady Ministrów, warta pałacowa 
wysłąpiła pod broń. Na maszcie pod- 
niesiono sztandar króla Afganistanu. 
U wejścia do pałacu oczekiwał: przy- 
bycia dostojnych gości pam wicepre- 
mjer Bartel, dyrektor protokolu Przeź- 
dziecki, oraz wyżsi urzędnicy Prezy- 
djum Rady Min:strów. Po wyjściu z 
samochodów Pan Prezydent Rzpłitej 
wchodząc do pałacu, pożegnał się z 
teh Król. Mościami, poczem  natych- 
miast wraz z generalnym adjutantem, 
otoczony eskortą honorową szwadronu 
szwoleżerów, odjechał na Zamek. 


Warszawa, 29. kwietnia. (Tel. G. 
P). Dziś do stoliey Polski przybyły 
fch Król. Moście Aman Ullah Chan, 
król Afganistanu i królowa Suraja wraz 
ze świta. Na spotkanie Ich Król Mości 
wydelegowani zostali: z ramienia Pa- 
aa Frezylenta Rzplitej gen, Sosnkow- 
ski, z ramienia Pana Prezesa Rady Mi- 
nistrów Marszałka Piłsudskiego pułk. 
Wlieniawa-Dłagoszowski, przedstawi- 
ciel ministerstwa spraw zagranicznych 
p. Potocki, oraz p. Kuczyński, drago- 
man przy poselstwie polskiem w Ango- 
rze, którzy udali się wraz z posłem af- 
ganistańskim, przybyłym z Angory, 
pociągiem Pana Prezydenta Rzplitej, 
oddanym do dyspozycji Ich Król. Mości 


ły się gromadzić nieprzeliczone tłumy 
mięszkańców stolicy. 


O godz. 9.30 w salonach recepcy - 
nych dwonca zebrali się w oczekiwa- 
niu przybycia Pama Prezydenia Rzpiie; 
wszyscy ministrowie z panem wwe 
bremierom prof, drem- Basile ma oze- 
ie, Marszalek Sejmu Daszyński, w za- 
zstępstwie ministra spraw wojskowych 
pierwszy podsekretarz stanu gen. Ko- 
marzewski, szel sztabu generalnego 
sen. Piskor, szef marynarki wojennej 
komandor Świrski, dowódca O. K. War- 
szawa gen, Wróblewski, komendant 
masta gen. Rożen, generalicja, komen- 
dant Policji Państwowej pułk, Male- 


W pałacu Rady Ministrów. 


Po odjeździe Pana Prezydenta wi- 
skiej Punktualnie o godz. 10 pociąg kró- 


cepremjer Bartel poprowadził Tech Król. 
Moście dy przeznaczonych dla nich a- 


do Zbąszyna, gdzie dnia 28. bm. o g. 
21 nastąpiło uroczyste rartamentów. 

powitanie dostojnej pary królew= £ = 

+ 4 a. Potem dyrektor protokołu prze- Na grcb 8 Nieznanego 
na źfemt polskiej. iewski zajechał na dworzec. Przed | prowadził Ich Król. Moście, Pana Pre- Żołnierza. 


W drodze z Poznania, gdzie pociąg 
królewski zatrzymał się o godz. 24 na 
kilbuminutowy postój, do samej War- 
Szawy, z powodu pory nocnej nie bylo 
żadmych powitań. Dopiero w Łodzie i 
na odcinku od Łodzi do Warszawy 
wszystkie stacje były udekorowane 
chorągwiami polskiemi i afyanistań: 
skiemi, 


drzwiczkami wagonu królewskiego | zydenta i Panią Mościcką do wyjścia 

O godz. 11.40 Ich Król. Moście w to- 
warzystwie świty polskiej i afgańskiej 
pod kcnorową eskortą szwoleżerów odje- 
cheły wa Zamek celem złożeaia wizyty 
Paru Prezydentowi Rzplitej.j U progu 
wejścia oczek1wai dostojnych gości dyrek 
tor prołoko 1 wraz dwaj adjutanci Pana 
P .zydenta Fzplitej. W porowie sc: vdćw 
sjntkał Ich K:ót Moście generalny anju- 
tent Pana Prezydenta Rzp :t»j oraz szef 
kancelarji cywilnej, kt .w przeprowa 
dzili parę królewska ʻlo sal zamkowych. 
W t. zw. sali Mirowskiej powitała Jcn 
Król. Moście fanfara królewska. Gdy król 
i królowa przeszli do sali Kanaleta, Pan 
Prezydent i Pani Mościcka w otoczeniu 
ministra spraw zagranicznych Zaleskiego 
oraz domu cywilnego i wojskowego wy- 
szli na spotkanie Ich Król. Mości i po po- 
witaniu przeprowadzili ich do 


słanęła natychmiast podwójna warta | 4 dwonca na plac. Z chwilą pojawic- 


honorowa. Pierwszy wyszedł z wagonu | nia się Ich Król. Mości orkiestra woi- 
Jego Król. Mość król Aman Ulah, skowa wykonała hymn afgański. Pnzed 
za królem osoby z rodziny królew- | dwowcem zajochał samochód z dwoma 
skiej. Orkiestra wojskowa zagrała | proporcami na przedzie króla Afgani 
fanfarę królewską. Powielrzem wstrą- | slanu i Pana Prezydenta Rzplitej. W 
snęły powiładne salwy armatnie. Pan | samochodzie zasiedli po 
Prezydent Rzpliej powitał Jego Król prawej ręce król Aman Ullah, 
Mość w chwili wysiadania z wagonu, | py lewej Pan Prezydent Replite z 


Powiłanie na dworcu 
w Warszawie. 


W Warszawie dworzec główny na 
powiłanie dostojnych gości przybrał od- 
świętną szatę. Peron i sale dworca zo- 
stały pięknie udekorowane zielenią i 
sztandarami, Przed wejściem do salo- 
nów recepcyjmnych 

rozpięto olbrzymi namiot, 
po obu zaś bokach namiotu powiewają 
dwie flagi, alganistańska 1 polska. Na 
peronie i przed dworcem ustawiły się 
oddziały piechoty, konnicy i artylerii, 
Wzdłuż ulic, któremi miał przeciągać 
orszak królewski, stanęły wyciągnię- 
un szpalerem oddzzały wojskowe, sta- 


a następnie królowę, a równocześnie | przodu gen. Sosnkowski i generalny 


Pani Prezydentowa Mościcka powitała | sdjulant Pana Prezydenta Rzplitel 
Ich Eról. Moście. Następnie Jego Król. 


$ pulk. Zahorski. W drugim samocho- 
Mość Aman Ullah z Panem Prezydcn- 


| 
| 
s dzio zajęli miejsca królowa, Pani Pre- 
tem Rzplitej w towarzystwie gen. Ko- zydentowa Mościcka, a z przodu pułk. 
narzewzskiego oraz ściślejsze) świty Wieniewa-Długoszowski i szef kance- 
wojskowej przeszli przed frontem kom- | !arji cywilnej Markowski, Przed tym: 
panji honorowej. Orkiestra wojskowa | dwoma samochodami jakoteż i za ni- 
odegrała hymn afgański mi ustawiły się dwa półszwadrony 1. 
Król z Panem Prezydentem Rzplitej | p, szwoleżerów, stanowiąc eskortj ho- 
a za nimi w pewnej odległości Pani | norową orszaku królewskiegn. 
Prezydentowa Mościcka z osobami z | Uformowany w fen sposób orszak 
rodziny królewskiej oraz cała świta rzyj i inisiró 
cywilna króla przeszli do salonów re- | MER > daa R 
cepcyjnych. zatrzymując się chwil; | skiej specjalne apariamenty. Ugtawio- 
pod namiotem, gdzie król przedstawił | ae wzdłuż całej droci po obu stronach 
Panu Prezydentowi Rzplitej swą świ- | szpalerami wojsko, w chwili przejazdu 
cionujące w Warszawie. Jednocześnie | tę, poczem Pam Prezydent Rzplitej | króla prezentowało broń, orkiestry zaś | niu obu świt wojskowych przeszedł do 
w pobliżu dworca i wzdłuż ulic, ko- | przedstawił Ich Król. Mościom usoby | *dgrywały hymn narodowy afgański. | Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie zło- 
rzystając z przepięknej pogody, poczę- swego otoczenia. Gdy czoło orszaku zajechało przed pa- żył wspaniały wieniec z białego i crerwo- 


sali andjencjonalnej. 
Po chwili rozmowy krół i królowa wraz 
z Panem Prezydentem i Panią Mościcką 
udali się w otoczeniu obu świt na grób 
Nieznanego Żołnierza. Król w towarzy- 
siwie Pana Prezydenta Rzplitej w otocze 


Str. 2 


+ 


nego kwiecia. W tej chwil klestra Läs 
grata hymn narodowy Polski. ' 

Po ceremonji złożenia wieńca Pan Pre 
zydeęnt wraz z Panią Prezydentowa oraz 
królewską parą. w ołoczenin obu świt u- 
dal: się do pałacu Rady Ministrów cclem 
renizytowania Ich Król. Mośel. U wej- 
ścia do pałacu oczekiwał dostojne osoby 
pan wicepremier Bartel. Pan Prezydeni z 
Pania Mościcką zatrzymali się nakrótko 
w dolnych apartamentach u pana wice- 
premjera, poczem przeprowadzeni przez 
osoby świty afgańskiej, przeszli de gór- 
nych aparlamentów, gdzie w pierwszy 
salonie zostal spotkani przez króla Aman 
Uliaka, a w nastepnym przyjęci przez 
królowa, Pan Prczydent Rzplitej i Pani 
Prezydentawa Mościcka zabawili u Ich 
Król. Mości kilka minut, poczet pożeg- 
nawszy się, odprowadzeni przez fch Król. 
Moście, odjechali na Zamek. 

O godz. 13.30 Pan Prezydent Rzplilej 
i Pani Prezydentowa Mościcka padejmo. 
wali parę królewską Ś$niaduniem. 

O godz. 15.30 odbyło się w pałacu Ra- 
dy ministrów przedstawienie Ich Król. 
Mościom ezłonków korpusu dypłomałycz 


nego, akredylowanego w Warszawie, z | 


nuncjuszem Aposłołskim na czele. 

O godz. 16.15 Pan Prezydent Rzpiiteż 
i Pani Prezydentowa Mościcka zajechali 
da pałacu Rady uinisttów celem udania 
się wspólnie z Ich Król. Mościami na kon 
kursy hippiezne do Łazienek. 

O godz. 20.30 odbył się na Zamku kré 
lewskim obiad galowy. wydany przez Pa: 
na Prezydenta Rzplitej pary 
królewskiej. 


2 maja król wyjeżdża 
do M- skwy, 


Moskwa 29. kwietnia. (Fei. G. By TA 
Przedstawiciełe komisariatu 


na cześć 


S 
łudowego 


spraw zagranicznych udają sie wraz z po | 


słem aiganńskim ma granicę sowjecko. 
polsku, na spotkanie królu Alganistauu 
przybywającego tam w dniu 2. maja 

Stamtąd Król Aman Uliah w otoczeniu 
przedstawicieli komisarjatu spraw zagra- 
nicznych odjedzie specjalnym pociągiew 
do Moskwy, 
witany na dworcu przez członków 
sowieckiego, kolegjum Wcika. członków 
komisacjatu spraw zagr. oraz przedstawi- 
eicli korpusu dyplomatycznego. W czasie 


rzędu 


pobytu w Moskwie król Aman Ulish od- 
bedzie szereg uarad z mężami stanu 
ZSSR. 


TE E 1 DOEWĘZET C+ 
NOWE WSTNZĄŚNIENIA 
W BUŁGARJI. 


Sofja, 20 kwielniu. (Tal G PJ) 
Wczoraj po południa w Filipopolu i 
okolicach dały się odczuć trzy wstrzą- 
śnienia podziemno.  Ostalnic wslrzą- 
sujenio, które nastąpiło o godz. 20 
było najywaltowniejsze. Wczorajsze 


w uwaśnionia nie wywołały jednak 
żadnych stral i mie pociągneły za soba 
ohar w ludziach. Do Sofji przybyła 
wloska misja samitarna pod dowódz. 
twem trzech oficerów. 


— | |: m 


TUWIM UZYSKAŁ NAGRODĘ LTTE. 
RAGRĄ M. ŁODZI, 


m 29. „kwiotnia., el G. P). 
Dres komet nagrody literackiej m. Fo- 
dzi 2 nagrodę m Lodzi na rak 


1828 w kweoie 10.000 sì. p. Julianowi 
Fuwimewi. 


gdzie zostanie uroczyście po- | 


7 „GAŹETĄ 
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PORANNA" Z dza] tm u aS, 


we wszystkich kolorach i w odrian NA gatunku 


- Tel, 38-68. “WY 


Pinsin r rozwój Ligi morskiej 


i rzecznej. 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU LWOWSKIEGO. 


Lwów, 30 kwietnia, 
p. Wczoraj odbyło Się w sali Izby 
bandi. i przem, walme zgromadzenie 
iwowskiego oddziału Ligi merskiej i 
rzecznej. ŻZagaił obrady prezes prof. 
Niemczycki, poszem «mieniem Izby 
kandl, i przem. powitał zmremadzenie 
wioceni. Tadeusz Kóllinger, zapewnia- 
jąc ze strony Izby Stałe poparcie celów 
Ligh 
Prezes Niemczyoki przy Sprawo- 
zdaniu z działa!ności cddziulu pođķre- 
Ślił, że obecny pomyślny rozwój prac 
jesi w wielkiej mierze zaslugą sekreta- 
rza p. W. Tota, Nasiępnic mowcea po- 
dziękował | wszystkim  cuarodawcon 
na faadasz stypendyjny dla uczniów 
szkoły morskiej w lczewie. 
lemiu Wydziałowi absolutorjum. 


omma- 


Po udzie- - 


wiano sprawe statutu Ligi M. R. do za- 
wiązanego obecnie w Warszawie Ko- 
mietin Fioty narodowej. Uchwalona 
wybrać wspólny zarząd i dążyć do zia- 
nia obu organizacyj. 

Nastepnie omówiono program prac 
na czas naiblaższy, a mianowicie nrzą- 
dzanie wycieczek wiesłarakich, podje- 
cia starań o budowę kanalu Wisla- 
Dniestr, dalej starania o uzyskanie 


dzierżawy stawów w Gródku Jagielloń- | 


skim i w Janowie, a wrceszeic uchwa- 
lono odnieść się do rządu, aby przez 
rozbudowę szkoły w Tezewie umożli- 


wiono zwiększenie polskiej załogi okrę- | 


towej, 
Nakonice dokonano wyboru nowe- 
go zarządu. 


Wiec ogólno - akademicki 


w sprawie ucisku ludności polskiej na Ś asku. 


Lwów, 80 kwielnia. 
(jp) Wezoraj przed południem od- 
był w sali Tow. Pedagogicznego 
wiec w sprawie protestu przeciw zna- 


się 


nym gwałtom bojówek niemicckich na i 


| Sląska Opolskim. 


Na wioc pazybyla bardzo licznie 
młodzież i uchwaliła jednomyślnie 
rezolucję, w której zgromadzenie przy- 
łącza się da protestu starszego społe- 


czeństwa w sprawie ncisku Indności 
pod rządem niemieckim. 
Jednogłośnie uchwalono również, 
by ze względu na palrzebę szerzenia 
światy i kultury połskicj wśród lud- 


ności, młodzież akniemicka wzięła 


wydatny udział w zbiórce na cele ' 


T, S. L. w dnin święta pańtctwowego 
3 Maja. ' 


Ej 


„Konern k“ 


Dziś wo”zysta premiera. 


„Marysienka:* 


arcydzieła filmowego podług najponczytniejszej powieści 


Gabrfeli 
£apclskiej p. t 


„PRZEJ 


PIEKLE" 


Z mięnzysscoedowa obsadą: WERNER KRAUSS, DAGNY SERVAES, ELIZA la 


PORY. 
Początek o gowaaie 3-ciej popol. 4 
odwołania nieważne 


“OX i J, FWARDOW: 
Zniżki, ks oraz bilety wolnego wstępu do 


SAT. 


3651 


Wielka katastrofa automob 


g 


lowa 


na ss maese a 


Lwów, 30. kwietnia. 
Wczoraj wieczorem nadcszła 
do Lwowa wiadomość o wielkiej kata» 
strofie aułomohilowej, która wydarzyła 
Se w godzinach wieczornych na szo- 
opodal Janowa. Mianowicie UE 


—. 


zig 


E 
| 
| 
| 
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w dozą e kilku pasażerów i pasużerck 4 
nej na raze przyczyny wywtzó- 
gi się i wszyscy posażerowie wyle- 


cicli z wozu, i odnieśli poważne rany, 


Bliższych szezegółów w tej sprawie 
brak. 


Uiytrycie masowych 1. kradzieży DNIU 


w magazynach Monopolu tytonie : 


Lwów, 30 kwictnia. 

(—© W ostatnich dniach władze 
palicyjne wpadły na trop systemałycz- 
nych i masowych kradzieży popełnia. 
ayoh w magazynach Monopolu tyto- 
niawego przy ul. Cłowej. Przeprowa- 
dzume dochodzenia wykazały, że glu. 
wtym forawcą tych kradzieży 
ekspedjeni magazynowy  Petralski, 
klóry w mocy przez okno wyrzucał na 
ulicę w workach tytoń.  Pełralskiego 


jest 


zz 


g we Lwawie 


aresztewano oraz tych paserów, któ- 
rzy od niego kradziony tytoń naby- 
wali. Obliczenia wykazują, że szkody 
danająn wwsokości 10.000 złotych. 


WRZIE NALE TIE PODAC ZR AZWACYTOCZE 
NADESŁANE. 


ADWOKAT Dr. TADEUSZ WEPPER 
obrońca wojskowy przeniósł kuucejarję 
z domu przy ul. Janowskiej 26 do domu 
przy muł. GRÓDECKIEJ 5 i. p. Tel. 51-93. 


l DOBÓR KRIMU | no TWARZY ` 1 RAK. 


Zapamięlać należy następujące wic- 
dzą, ustalene reguły: 

Do tłustej cery, skłonnej do wa~ 
arów nie nadaje się zgolą żaden krem. 
Prawidlową, mlodocianą cerę picięgnu- 
ią pie. celem utrzymania jej soczysto- 

„ Dra Lustra kremem matowym, na- 
tomi «era sucha i wiotczejąca wy- 
magai ożywezaego kremu „Ora Dra 
Lustra. To samo odnosi się A rąk. 


ERGEG . 20 ZATO A LIC ZOO” 


Dr. Doliński naczelnym 
iekarzem m. Lwowa. 


Lwów 30. kwietnia. 
(—) Onegduj wieczorem odbyło się w 
Magistracie posiedzenie komisji zdrowia 
pod przewodnictwem r. Bilbla. Budżet 
przyjęto z tą zmianą, że z kwoty prze- 
znaczonej na podniesienie cmentarza O- 
brońców Lwowa zdjęto 24,000 zł. i po 
połowie przeznaczono na Pogotowie ra- 
iunkowe i Tow. walki z gruźlicą. 


Następnie odbyło się posiedzenie taj- 
nc, na którem rozpatrywana była spra- 
wa kandydatur na stanowisko naczelne- 
go lekarza miejskiego. Komisja jedne- 
myśinie wydała przychyłną opinję kan- 
dydntowi dr. Dolińskiemu, któremu rów- 
nież taka opinję wydała już komisja ad- 


ministracyjna. Wobec tego stanowisko 
naczelnego lekarza miejskiego obejmie 


dr. Doliński, który w szerokich kołach 
naszego miasta, a w szczególności wśród 
mieszkańców II. dziclnicy jak najlepiej 
„ię zapisał. 

Juk sie dowiadujemy, nowamianowa- 
ny naczelny lekarz otrzyma półroczny 
aripp, celem przestudjowania nowoczes- 
nych urzędzej sanitarnych w Austrji, 
Niemczech i we Francji. 


"—=—Q 


Pasaż” r Z p c'zgu wy- 
skaczył na tor. 
w zamiarze samobójczym, 


Lwów, 30 kwietnia 

(—). Wczoraj przedpołudniem z 
pociągu dojeżdżającego do głównego 
dworca, nagle jeden z pasażerów atwo- 
rzył drzwi i wyskoczył na tor w zas 
miarze samokójczym, Pociąg wstrzy- 
mano i desperata, który odniósł obraże- 
nia na całem ciele, olwieziono do szpi- 
ela. Okazalo się, że jest nim 33-letni 
Markas Beck, malarz pokojowy we 
Lwow:e. Desperat odmówił podania 


motywów swego roznpaczliwego kroku, 


+)-— 


OTAR © 
NADESŁANE. 


Nadzwyczajne Walne 
Zgramadzenie 


Powszechnego Zakładu Kredytowego 
Spółdzielni z ogr. poręka 


we Lwowie, plac Marjacki 6-7 


odbędzie się we Lwowie dnia 15. maja 
1928 o godzinie 7-ej wieczorem w lokalu 
Spółdzielni. 
Porządek dzienny: 

1) Zmiana statutu w szczególności $ © 
co do wysokości udziału przez podwyź 
szenie tegoż na kwotę 100 zł. 

2) Wybór trzeciego członka Zarzadu. 
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Lwów, 30. kwietnia. 
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Dodatek tygodniowy do Nr. S5457 z dnia 1 maja 1928. 
Pod redate'ą IJPWINY FEŁEŃSKIEJ. 


Ady dojść do niego, powtórzmy 


Czy przyznacie mi Miłe Panic, | pytanie już poprzednio postawione, 


że z dniami i tygodniami naszego 


życia dzieje się coś dziwnego, coś 
niesamowitego? Każdy następny 


jest krótszy od poprzedniego. Godzi- 
ny, dni, miesiące i lala, pędzą z 
szybkością przyspieszoną, a co gor- 
sze, jak w pociągu czy aucie poże- 
rającym przestrzeń, wszystkie ra- 
zem tworzą jakąś zamazaną gma- 
twaninę; żadne z nich nie ma swe- 
go własnego wyraźnego oblicza, ża- 
dne nie utrwaliło się swoistym o- 
brazem w naszej duszy... 


Zostały tam tylko dawne, pełne | 


blasku i barwy odbicia, z czasów 
naszego dzieciństwa, z czasów pierw 


szej malodości. A potem już tylko je-' 


dlnostajna, zatarla szarość, bez 
względu na to, co mijaliśmy po 
drodze... 


A szarość la nadaje lon naszej 
duszy, naszym uczuciom. Wsród 
zgiełku i kakofonji życia współcze- 
snego wywoluje w nas wrażenie 
bezbarwnej, głuchej pustym... 

Coraz częściej daje się słyszeć, 
szczególniej wśród kobiet, skarga 
na tę wewiętrzną pustkę, na tę ni- 
czem niezapełnioną ipróźnię, odczu- 
waną mimo lak bogalego w zajęcia 
i prace życia, że dla siebie samej 
nie pozostaje nam ani moment, ani 
chwila wytchnienia. 

Czy próbowałyście Mile Panie 
zanalizować powody lego Waszego 
slanu wewnętrznego? Czy próbowa- 
lyście dociec, czem różniły się owe 
lata barwne, pelne wrażeń i zachwy 
tów, odl tych pustych, jednostajnych 
jakie po nich nastąpiły? 

Jestem pewna, że mało która z 
Was tylko umiałaby mi na to odpo- 
wiedzieć. 

A wiele może powiedziałoby, że 
to naturalny porządek rzeczy, że 
radosne odczuwanie życia jest je- 
dynie przywilejem pierwszej mło- 
dości. 

Ale ja ośmielę się nie zgodzić 
na to twierdzenie. A jako argu- 
ment przeciwny,  wskazałabym 
Wam na osoby, które ten dar rado- 
ści życia, świeżości wrażeń, zacho- 
wuja do późnej starości. Są to cj, 
lak niesłychanie mili, niesłychanie 
dobroczynny wplyw na oloczenie 
wywierający młodzi starcy, mlode 
slaruszki. 

Co pozwoliło im zatrzymać ten 
cenny dar do końca życih?,, Może 
rozwiązanie tej zagadki nie tak 
trudne, jakby się to na pozór zda- 
wała 


tytko troszkę w inne j formie. 

Do kiedy umiałyśmy wchłaniać 
w duszę i utrwalać w niej piękno 
życia? Jeśli się dobrze zastanowi- 
my, to przyjdziemy do przekona- 
nia, że trwało to tak dlugo, aż obo- 
wiązki naszego zawodu czy nasze- 
go slanu pochionęły nas bez reszty, 
że do czasu, kiedy w nieustannym 
kołowrocie zajęć przesiałyśmy robić 
przestanki, kiedy w ciągłym po- 
śpiechu do wytkniętego celu każde- 
go dnia, oduczyłyśmy się zatrzymy- 
wać bodaj na monieni, by popa- 
trzeć w glab nas samych, by rozej- 
rzeć się dokola. 

W dniach dzieciństwa, w dniach 
nicopatrznej młodości zdrowy, sil- 
ny instynkt pierwolny popychał nas 
do aktów na pozór bezcelowych... 
Jako dzieci i młode dziewczęta rwa- 
łyśmy się do susów, do skakania, 
uganiałyśmy się na łące czy boisku 
bez powodu i potrzeby aż do utraty 
tchu, wybuchałyśmy jasnemi kas- 
kadami śmiechu bez powodu — to 
znów cichłyśmy I milkły, słuchając 
tylko miedosłyszałnych dla otocze- 
nia ech, płynących do nas miewia- 
domo, czy z oceanu istnienia, czy z 
oceanu naszych wewnętrznych glę- 
bin.. 

Nie niyślalyśmy wówczas ani o 
czekających nas zadaniach szkol- 
nych i lekcjach ani o niczem okre- 
ślonem, rozsądnem,  wskazanem, 
potrzebnem. 

Oddawałyśimy się czystej, nle- 
zmąconej żadną refleksją anima- 
licznej radości istnienia, wszechpo- 
czuciu bytu. 

"Stawałyśmy się jedynie cząstką 
tej natury, która weseli się sama 
w sobie, klóra pręży się do życia. 
Bylyśmy jak ten beztroski rój jętek 
przez jeden dzień zawodzący w bla- 
skach słońca tan życia, bez droski 
o chwilę następną. 

I te godziny, czy le momenty 
wyzwolenia się od całej sztuczno- 
ści życia ludzkiego, te godziny czy 
te momenty zbratania się z przy- 
rodą stawały się dla nas momenta- 
mi siły, momentami odświeżenia w 
przeczyslej Krynicy odwiecznych 
MOCY... 

A osłabłyśmy, gdyśmy w tej kry- 
nicy pić zapomniały..  Celowość 
każdego naszego aktu uczyniła z nas 
maszyny, obracające się z wymie- 
rzoną ilością obrotów, zmechanizo- 
wała nie tylko nasze czynności ale 
nasze myśli i nasze czucie, Zakryła 


nam drogę do odżywczego praźró- | 


dła. 

A jeżeli chcemy do niego drogę 
odnaleść, to musimy umieć przy- 
najmniej na krótką chwilę codzień 
wzbudzić w sobie duszę dziecięcą, tę 
duszę, która raduje się słońcu, nie 
wiedząc o tem nawet, że ma ono 
tak wielkie, tak praktyczne na ziemi 
zadanić do spełnienia, która radu- 
je się kwialom i roślinom, drzewom 


i ptakom i owadom, nie dzieląc ich | 


ma pożyteczne i szkodliwe, po pro- 


CZYTELNICZKOM = 


stu dlatego, że odczuwa w nich to 


' samo co w Sobie tętno życia, ię sa- 


mą, co w sohie, przynależność do 


wielkiej symfonji przyrody. | 


Godzinę przynajmniej na dzień 
winnyśmy mieć dla siebie, bezwzglę 
dnie wyzwoloną z pod celowości za- 
jeć, godzinę wolmą, godzinę, w której 
nie należymy do nikogo, tiyłko do 
samych siebie, w której zawieramy 
bezinteresowne przymierze z mpięk- 
nem życia ziemi... 

Ta jedna godzina polrafi nam 
zabarwić i rozłocić napowrót egzy- 
stencję, napełnić je prawdźiwą war- 
tością, jak drogocenną konchę ży- 
ciodajnym napojem. Godzina ta wy- 
odrębni z toni jednostajności każdy 
dzień życia, każdemu przywróci je- 
go sens właściwy. 


J. P. 


Z dziedriny medy, 


Futra letnie i -- kapelusze słomkowe. 


Lwów, 30. kwietnia. 

. Tak sę wydaje, jakby coś się lam 
przekręcilo w kalendarzu niebieskim... 
W porze, kiedy ara mocy nabytego 
przez wieki prawa używania, mamy 
wszelkie tytuły do korzystania z ciepła i 


| i słoneczności, 


ustawicznie ciemne 
chniury zasnuwają horyzont, a dotkli- 
we zimiuo każe nam zapominać o wio- 
śnie, przy pinowaniu laktycznem Zi- 
IB. 


Fleganckic futro lctnie z skóry ciclęcej. 


Il. 


„KOŻ4LA A M 


I stoiiny przed 
tak jest? 

A meże to meteorologów i astrono- 
mów niebieskich zmyliły znaki na zie- 
mi? Może te dziwne bałamuciwa w 
aurze spowodowała,. moda letnich fu- 
UETA 


zagadką dlaczego 


Lekki kapelusz letni z egzocycznej słomy, 
przetykanej złotemi nitkami. Złota wstą- 
żka stanowi ubranie. 


Może abserwatorja niemieckie, wi- 
dząc nasze elegantki utulone w futra, 
sygnalizują czemprędzej do ogrzewalni 
slonecznej, aby zastańowiła ruch, bo 
ziemianie, a co jeszcze bardziej ze 
względu rycerskości miarodajne, zie- 
imianki chcą mieć zimę? 


Mięki kapelusz z modnej słomki edda", 


Niewiadomo zresztą, <o z dwojga 
'brać tu za przyczynę, a co za skutek, 
taktem jednak jest, że futro odgrywa 
dziś w letniej garderobie elegantki na- 
der ważną rolę. A przemysł kuśnienski 


Wylworuy kapelusz z czarnego „błukok* 
przybrany lakową wstążką. 


poświęca mu nie tylko nie mniej, ale 


nawet więcej starania niż futru zimo- 


. wemu. I szuszna, bo jakkolwiek zmien 
na i często naprawdę zimna aura uza- 
sadnia praktycznemi względami nosze- 
nie futra w lecie, niemniej jest ono w 
znacznej mierze przecież w tej porze 
toku artykułem raczej dekoratywnym. 


| 
| 
ia 


Przy całej efaktowności tegorocz- 
nych futer letnich należy stwierdzić, 
że odwróciły się, one z wytwornym 
gestem od krzykliwej i mało wykwint- 
nej ekstrawagancji futer malowanych 
we wzory, nie mające nic wspólnego 
z wzorzystością futer naturalnych, Te 
wszystkie futra w kratkę, pepitę, pas- 
ki, centki, które oglądaliśmy aż do 
znudzenia za lat ostatnich, zostały o- 
beenie odrzucońe. Jeszcze tu i owdzie 
spotyka się futra, imitujące skóry lam- 
parcie lub wężowe, ale efektów tych 
obecnie używa się tylko bardzo dy- 
skretnie. i 

Jeśli się pragnie mieć futro wzo- 
rzyste, to wybiera się futra naturalne, 
Żebry, lemury (małpy), nowo przez 
modę nazwane susluki 1 burunduki, 

Wielkiem wzięciem cieszą się fu- 
tna cielęce w jasnych czerwonawych i 
żółlawych tonach. Także wracają do 
mody źrebie, foki, gazele i antylopy. 
Królik: cieszą się także łaskami, zwła- 
Szcza ze względu na swą przystępną 
cenę, ale nie jak w zimie czarne i ciem 
ne, ale jasne, „blond“ tony lub też 
dałkiem białe, Odrabia się te futra na 
lekkich podszewkach bez wataliny i 
w tem odrobieniu gą, szczególniej na 
porę wieczorną, zwłaszcza w górach i 

nad morzem, istotnie bardzo potrzeb- 
nym artykułem garderoby. 

W kontraście pewnym do mody let- 
nich futer stoi na nowo w tym sezome 
obudzona  predylekcja do kapeluszy 
słornkowych, W'yplierają one tego roku 
bardzo skutecznie od szeregu lat tak 
rozpanoszony pilśń. 

A zaprawdę, że nie można odmó- 
wić wdzięku tegorocznym kapeluszom 
letnim, Są one tak pomysłowo wyko- 
nane, przedstawiają tyle rozmasłości, 
że stały się prawdziwą ozdobą kobie- 
ty. Daleko im od szablonowej monoto- 
nii, jaka cechowała te niemal unifor- 


Sp. prof. dr. Józefa Joteyko. 


Lwów, 30. kwietnia. 

24 kwietnia zmarłą jedna z naj- 
wybitnie,szych kobiet polskich, znako- 
mitą fuczona prof dr. Józefa Joteyko. 
Zasługi naukowe zmarłej są bardzo 
wielkie w dziedzinie psychologii ı peđa 
gogji. 

Dr. Józefa Joteyko urodzila się w 
r. 1866. Studja kontynuowała zagrani- 
cą, zwlaszcza w Szwajcarji i we Fran- 
cji W Paryżu ukończyła medycynę i 
uzyskala stopień doktora. Pracowała 
później czas dłuższy w Belgii i Fran- 
cji. Była wielokrotną laureatką Parys- 
kiej Akademii Nauk, długoletnia kiero- 
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SZATA 
mowe pilśnie ostatnich sezonów let- 
nich. ' 
Są one znamiennym objawem wy- 
emancypowania się Kobiety od tej nor- 
malizacji stroju, jakiej ulegała w la- 
tach ostatnich, 
Dziś kobieta chce być znowu in- 
dywiduałna, kobieca, różna w rodzaju 
urody i w każdym szczególe stroju od 
swej przyjaciółki, znajomej, od każdej 
innej spotkanej kobievy. 
A kapelusz winien ujmować w pię- 
kne malownicze ramy jej piękną twa- 
rzyczkę. Stąd takze nawrót do wiel- 
kich, fantazyjnie wyglętych form, które 
zyskują sobie prawo obywatelstwa o- 
bok małych kapeluszów bez krys, ja- 
koteż zawrsze praktycznych do codzien 
nego wyjścia kloszy, 
Interesującą nowością 
Sze, która można nosić w podwójnej 
formie. Mały, obejmujący jak czepe- 
czek głowę kapelusik z jednej z mod- 
nych słomek egzotycznych, można 
nosić także z nakładaną na obwód 
fantazyjną krysą, mając w ten sposób 
w jednym, dwa odmienne kapelusze do 
dyspozycji. 
Uzupełnienia takie dobrze wyglą- 
dają także w zastosowaniu podwójne- 


są kapelu- 


go materjału, Na przykład na główkę z 
pilśni, nakłada się rondo z słomki egzo 
tycznej, wykończonej w miejscu łącze- 
nia opaską i kokardą z wstążki. W ko- 
lorze stosuje się kapelusz do . sukni. 
Ale także modne są kapelusze „natu- 
rele“ ze słomek egzotycznych niefar- 
bowanych, 
W obrazie mody obecnego sezonu 
widzimy nawrót do malowniczej pięk- 
ności formy, zaniedbywanej w ostat- 
nich latach — a w wielkiej mierze do 
tej czarównej przemiany przyczyniają 

się tegoroczne kapelusze. 
Nina. 


wniczką laboratorium psychologiczne- 
go Uniwersytetu i dyrekiorką Między- 
narodowego Fakulietu Pedologjii w 
Brukseli, profesorem College de Fran- 
ce w Paryżu. 

Po powrocie do kraju objęła kate- 
Jre psychologii pedagogicznej w Pań. 
twowym Instytucie Pedagogicznym. 
udzie pracowała aż do jego zamknię 
"a, Redagowała w czasach ostatnich 
*zasopismio „Polskie Archiwum Psy- 
chology“. 

Śmierć jej przynosi niepowełowa 
ną stratę nauce polskiej. 


Z hvaieny i pielegnowania uro" 


Droga do piękności. 


Lwów, 30. kwietnia. 

Rozsądna kobieta prowadzi polity- 
kę realną — stoi na gruncie rzeczy- 
wfistości. Wie ona dobrze, że mężczy- 
zna nie patrzy tylko na serce i zalety 
wewnętrzne, ale sądzi nieubłaganie 
podług zewnętrznych pozorów. Naj- 
piękniejsza dusza w mało ponętnem 
ciele nie żdoła niestety obudzić jego za- 
pałów, jego uwielbienia. 

Z tego twierdzenia umie ona wy- 
ciągnąć odpowiednie konsekwencje, 


„które wyrażają się w pielęgnacji swego 


exterieur, w nowoczesnej kulturze cia- 
ła. Jednak kultura ta, nazwana nowo- 


czesną, nie jest tak oderwaną od prze- ! 


szłości jakby się to na pozór zdawało, 
Ulepszyły śię metódy, utworzyły się 
systemy — podstawy jednak i zasady 
wiążą się niejednokrotnie z odległą 


przeszłością. Do takich zdawna zna- 
nych, teraz zaś tylko inacezj nazwa- 
nych, należy to, co dziś rozumiemy 
przez odżywianie skóry. 

Gzłowiek jak maszyna musi być 
naoliwiony, mówimy nieraz na poły 
żartem, na poły w przenośni, Ale po- 
równanie to można zaiste stosować tak 
że dosłownie. 

Zastuguje na głębszą rozwagę, że 
prastare kulty religijne, namaszczanie 
ciała, przepisywały jako święty akt ce- 
remonji religijnej. Warto się i nad tem 
zastanowić, że starożytne pierwotne 
plemiona uważały oleje za najważniej- 
szą część składową swoich cudownych 
maści i tajemnych środków uzdrawia- 
‘acych. 

Skóra jest tym nader czufym po 
mostem, który łączy nasz organizm ze 


; kremem inne 
„piersi, ramiona a wreszcie — o ile je- 


a 


ua: 


świaiem zewnęlrznym. A jednak czę 
stokroć na działalność skóry nie zwra- 
ca się tyle uwagi, ileby naieżało, na- 
wet ze strony pań, które zwykły po- 
święcać niemało czasu i kosztów kos- 
metycznej pielęgnacj: twarzy, 

Zachodzi tu mianowicie pewna 
nielogiczność myślenia. Nie uwzęlęć- 
nia się należycie tego pewnika, że je- 
dynie poprawa ustroju całej skóry mu- 
że w rezultacie przynieść także wv- 
pięknienie į poprawę jej części widu- 
cznych, a więc twarzy, biustu i ra- 
mion. 

Do takiej zaś racjonalnej pielęgna- 
cji calej skóry służą najlepiej delikat- 
ne oleje. Już starożytńe ludy Wscho- 
du, aza nimi najwyżej stojący pod 
względem kultury ciała Grecy i Rzy- 
mianie namaszczałi swe ciałą wonni- 
mi olejami i maściami. A nowoczesu:. 
teorja kosmetyczna mówi, że właśnie 
obecnie, gdy używanie rozmaitych an- 
tyseptycznie działających, odłtłuszcza- 
jacych skórę esencyj weszło w użycie, 
nacieranie ciała delikatnymi olejami 
stanowi celowe wyrównanie. Rzecz 
prosta, że pod terminem „olej“ rozu- 
mie się tu wszystkie, na podstawie rc- 
cept kosmetycznych sporządzone m!- 
ść! i kremy. . 

Ażeby jednak to namaszczanie cis- 
ła przyniosłó pożądany skutek, winno 
się odbywać wedle racjonalnego 
stemu. 

Zaczyna się takie wcieranie gd ze 
wnętrznej i wewnętrznej strony uda 
czyniąc zwilżoną kremem czy olej 
kiem dłonią ruchy koliste. W ten sam 
sposób masuje się podudzie i stopy, po- 
czem znawu szerokiemi kołami prze- 
chodzi masaż z dołu do góry, ku Sercu, 

Potern masuje się tym olejem czy 
części ciąła, brzuch, 


sy- 


steśmy dość wygimnastykowane 
także i plecy. 

Po tym masażu winna być jednak 
uwzględniona najściślej anatomia, gdyż 
żle stosowany masaż może przynieść 
poważne szkody. O ile zatem chcemy 
zrobić te zabiegi same, to winnyśmy w 
dobrze zrozumianym interesie wła- 
snym postarać się, aby fachowa ma- 
sażystka wprowadziła nas w arkana 
tej sztuki. 

O bardzo dodatnim wpływie na- 
maszczania ciała olejami wiedzą bar- 
dzo dobrze turyści. Daje ono członkom 
gibkość i odporność na zmęczenie, 
skórę czyni elastyczną, gładką i mięką, 

Starożyłna amegdota opowiada, że 
cesarz Augustus pytał pewnego razu 
słułetniego człowieka, jakimi środkami 
zdołał on utrzymać niezrównaną świe 
żość swego umysłu i swego ciała. — 
Zapytany odpowiedział lapidarnie: 
Wewnętrznie za pomocą miodu i wina, 
zewnętrznie za pomocą oliwy. 

Alfa, 


E EIN wg | wam", 
NADESŁANE. 
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WYŁĄCZNY SKŁĄD 


GABRYEL STARK 


Lwów, PL.MARJACKI 11. 
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Nicpoń już na pewno dawno uszedł. Nie słyszano 
nigdy o takim wypadku, aby zbrodniarz powtórzył 
swój napad po raz drugi, skoro mu się pierwszy 
nie udał. 

— A gdybyśmy tak dla bezpieczeństwa twego 
pojechali na nocleg do miasta? Albo jak zechcesz, 
zatelefonuję po policję. W tej chwili ją przyszlą — 
tłumaczył Dr. Höft silnie zdenerwowany. 

— Wszystkie te zabiegi są zgoła niepotrzebne. 
Wprawdzie Folgefuchtel pragnie się dobrać do 
mojej skóry, ja jednak nie uczynię nic takiego, 
coby wskazywało, że go się obawiam. Ale słyszę 
jakiś szmer nad nami. Twoja żona usłyszała hałas 
i pewnie niepokoi się. 

— Już idę — odezwał się Dr. Hóft i począł 
się żegnać. 

Krag odprowadził go do schodów, zostawiając 
w gabinecie świecącą się lampę. 

Od doktora Hófta aż biło zdenerwowanie. 
Rychło zauważył je detektyw. 

— Wierz mi, — mówił uspokajająco — że dzi- 
siejszej nocy minęło wszelkie niebezpieczeństwo. 
Ty i twoja żona możecie spać całkiem spokojnie. 
Właściwą zwierzyną, na którą on poluje, to jestem ja. 

-— Czy nie byłoby lepiej, abyśmy noc razem 
spędzili w jednym pokoju — niepokoił się Dr. Höft. 

Asbjórn Krag roześmiał się. 

— Pocóż mamy trzy czy cztery godziny wy- 
trzeszczać na siebie ocży. Nie, mój kochany — uni- 
kam wszystkiego, co zakrawa na śmieszność, a pro- 
pozycja twoja jest śmieszną. Pozwół, że ja sam będę 
dziś strzegł twego domu. Doskonale wiem, gdzie 
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leży mój pokój i zanim się położę, oglądnę dokła- 
dnie zasuwy w drzwiach. 

— Możeby zbudzić służbę? 

— Całkiem zbyteczne — rzucił Krag niecier- 
pliwie. 

— W takim razie rób co chcesz, tylko proszę 
cię, bądź ostrożnym. Dobranoc. 

— Dobranoc doktorze! Ach, jeszcze jedno — 
nie świeć dzisiaj lampy w swoim pokoju. 

Dr. Höft spojrzał zaniepokojony na przyjaciela 
i zawahał się chwileczkę. 

— Nie — odpowiedział doktor — dzisiaj nie 
będę świecił — i otworzył drzwi do sypialni. 

Detektyw pozostał sam. Nie był on jednak tak 
spokojnym, jak przed chwilą. Zanim wszedł do 
swego pokoju, otworzył szeroko drzwi, jakby w oba- 
wie, czy się w nim kto nie ukrył. Detektyw rewol- 
weru nie wypuścił ani na chwilę z ręki. Pokój był 
jednakowoż pusty. W zalanym powodzią światła 
księżycowego pokoju widniały dokładnie wszystkie 
sprzęty. Tuż pod oknem stała podróżna walizka 
Kraga. Detektyw zbliżył się do niej, otworzył skom- 
plikowany zamek i wyjął z niej ślepą latarkę. Swie- 
ciła bardzo jasno, rzucając stosunkowo niewielki krąg. 

' Z latarką w jednej ręce i rewolwerem w dru- 

giej, przeszukiwał cały dom. Zaczął od drzwi wcho- 
dowych, oglądając szczegółowo zamek i zasunięte 
ząsuwy. Wszystko było w porządku. Następnie zbli- 
żył się do każdego okna, próbował czy zamknięte 
i obchodził wszystkie kąty i wgłębienia, oświetlając 
je swoją latarką. 

Wreszcie po półgodzinnej wędrówce po całym 
domu, powrócił detektyw do swego pokoju. Ale 
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i teraz nie położył się do łóżka. Zupełnie ubrany 
usiadł wygodnie w szerokiem krześle i zamknął 
oczy. Rewolwer i latarka leżaty koło niego. Asbjörn 
Krag spał jak mysz na pudle — najmniejszy szmer 
budził go. 

Tylko w wyjątkowych okolicznościach przed- 
siębraął detektyw podobne środki ostrożności. Teraz 
jednak zdawał sobie Krag sprawę, że sytuacja jest 
bardzo ciężką, a przeciwnik zupełnie bezwzględny. 

Dr. Hóft przepędził noc niespokojnie. Zaledwie 
tylko usnął na chwilę, śniły mu się potworne mary 
i doktor siadał na łóżku. Rozpętane nerwy osta- 
tniemi wypadkami, tańczyły w organizmie jakąś sza- 
loną Fe © pity W ten sposób przemęczył się w łóżku 
do godziny siódmej rano. O siódmej wszedł do 
swojego gabinetu. 

Służąca sprzątała pokój. 

Pana Asbiórna Kraga nie ma w domu. Zdaje 
się, że u nas wcale nie nocował. 

Wiadomość ta zaniepokoiła bardzo Dr. Hofta. 

Znał on przyzwyczajenia detektywa, iż ten nie 
zdradza się nigdy ze swojemi planami. Wierzył bez- 
względnie w zdolności i spryt Kraga. Mimo tego 
jednak doktor 'niepokoii się. 

Powtórna wycieczka detektywa do osiedli Folge- 
fuchtla była niemal wykluczona. Zatem gdzie on 
mógł znajdować się. Doktor zbliżył się do telefonu 
i już miał powiadomić policie, że detektyw znajduje 
się w niebezpieczeństwie gdy nagle spostrzegł na 
ulicy przyjaciela. 

Detektyw powracał do domu z rannej wycieczki. 


"Kzoopioui pedeu AjjAMz 04 Zaogzid 

— YH q zzy — nysimOjzo zajy — 

_ gnpomod ogaryel 7 — 

"oemojzsorekzid Jsetuyokjeu OŚ zsisnjj — 
aues M oyoqa səizp3 

efimyjn r ejzsozid emy Ap3ą ‘zszpm Áz — 
*NĄTUIOIJZ M 10M]0 IMOAOTJOP 

jezegod 1 »durej kueqoSznipz łsolupod sery. 
‘dwe; naq 
-ZO1 gu Əs OJĄZDUOĄS ə19şƏəZəZzS EN yon ojo Tw 
eperoojozid eny ">Iiseóz el okuSesd foru ooy zn} 
wołejs zemoruod ‘Adwej op uo pqsząg 'd431 tumad 
ojqefp ew uQ -— 'mńjyjaqop Bis pius — AwmelAz 

o]980Mm ozozsol əz '05o] z lozdea dis Auzsary — 
""*9ueqoAjsoru *Xzo1opiow pedeu 
NAZIS UIDYDIO UIDZSEU M —— QUEHOAJSAIU 0} ZƏY 
—'03Ą40p MOW —nIUDIUĄSI woms M WLU JOMIY 

-Kporj orqel 'orokzozid ozszsroleu jsal oj, — 
*Kpejq ozpaeq {q HQH ‘q 'OUOD2IMSEZ tAOJĄ 

'nlogod ośarupoists z Sdwej jsorukzad 1704 Kn 
"31018 
jeunsoz 1 euyo po òis jkujoo Sery azsa *oŚoytu 
ojq əm əzıomp EN 'Kuox]s 2ly]SKZSM EU 2iuZEMN I 

onp zed MJP 'Oj0]0M ErEMOUEd EZSIL) 
"19M]OMo21 yezozsÁjq oßəl nyo MA 

"eugo ədemd zəzıd dis pym MÁPPPA 
*9XZ3ISĄ EJJQDSIMSO 
eqeap 0834 ApS sezopod ʻouwəp səl uloqod m 
seu f 'niuszojod urszsMmijsozozs a1uzoeuz m Aulsoąsol 
— ouyo pod a1ruzoijso əis oklemnspod ‘Sey; JIMOW 
— ymy ie] ją 'uopeyjods sApsrą 51is zni “qos 
ureuruodśzid ajl o wAioqy z tqApueq wńzsiajjńmz 

-leu uo qsol o1usszooumoa Ae 'pAq szojj — 


SG 


59 


— Czy możesz mu udowodnić, że to on strzelił ? 

— Któż mógłby być inny? 

— To nie jest żadnym dowodem, a zresztą, 
jeżelibyśmy nawet oskarżyli go, że strzelał do nas 
z bezgłośnego rewołweru, któż nam w to uwierzy. 
Wiem wprawdzie, że w kołach wojskowych niemie- 
ckich mówiono wiele o takiej broni, ale trudno 
przecież przypuścić, żeby ona znajdowała się w po- 
siadaniu jakiegoś norweskiego właściciela dóbr. Jest 
to jednak, kochany doktorze, okropna broń. 

— Przerażająca — potwierdził doktor. 

— Uśmierca cicho, bez najmniejszego szmeru. 
Ten, którego trafia kula, pada jakby rażony pio- 
runem. Nikt nie wie, z której strony padł Śmiercio- 
nośny pocisk. I przyznaj, że gdyby kula zamiast 
twej chińskiej wazy mnie trafiła, czy nie sądziłbyś, 
że powodem mojej Śmierci jest atak nerwowy? 

— Bezwzględnie tak. 

— A więc widzisz — wyszliśmy szczęśliwie 
z przygody — a teraz... 

— A teraz spać — podchwycił doktor. 

— Spać, spać — powtórzył bez namysłu de- 
tektyw. 

— Czy jednak uśniesz, to wielkie pytanie. 

— Usnąłem raz na zderzakach lokomotywy 
pociągu pospiesznego — odpowiedział Krag. — Ja 
usnę wszędzie. Wszelkie zdarzenia nie działają na 
mnie podniecająco i spać będę zawsze ilekroć razy 
mam ochotę i czas ku temu. 

— Za bezpieczeństwo jednak w tym domu nie 
ręczę. Wprawdzie drzwi są zasunięte... 

— O to nie troszczę się wcale — odpowiedział 
Krag — klepiąc doktora przyjacielsko po ramieniu. 


„GAZETA POLU... 


z dzia l. maja 1928, 


Str. 7 


punkty. 
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BIE HASMONEĘ 5:0: CRACOVIA I WARTA TRACA PO JEDNYM PUNKCIE. 


Lwów, 30 kwietnia f 

Czarnym udało się wreszcie przer- | 
wać krąg niepowodzeń i zdobyć pier- 
wsze dwa punkty, Jeśli nawet gra 
zwycięzców nie była tego rodzaju, by 
wolno już było śpiewać „hosanna“, lo 
cheemy wienzyć, że sukces wczoraj- 
szy będzie bodźcem do dalszej inten- 
sywnej pracy, A przedewszystkiem do 
zdobycia się na jeszoze wiekszy wysi- 
lek, niż to miało miejsce w niedzielę. 
Go mas bowiem u Czarnych szczegól- 
nie razi, lo jakaś dziwna apatja i ocię- 
żałość, ogarniująca drużynę w pe- 
wnych czagokresach, by zresztą pó- 
¿niej zupełnie zniknąć. Tego wodzaju 
izetamorfozy są b. - miebezrieczne, 
szazególnie gdy mają miejsce już na 
początku zawodów. Przy innym napa- 
dzie niż Łodzian serja blędów, jaką 
uraczyły nas tyły Czarnych już w 
rierwszych minntach, mogłaby wy- 
dać fatalnc owoce. Na szczęście na- 
pad ŁKSu uzyskawszy w 3-ej min. 
Hofimana pierwszą bramkę, 
:tórą Drapała powinien był zresztą 
wbronić. wyczerpał swój reporluar i 
pozwolił Czarnym przejść z kolei w 
drugi lepszy okres. 

W tym drugim olupie byli wpraw- 
dzie Czarni dalecy od swej dobrej for- 
my z początku ubiegłego sezonu, jęd- 
nak widziało si, już chęć, ambicję i 
zapal do gry, lo leż ostatecznie odnie- 
sli zasłnżone zwycięstwo, pnzewyż- 
zając przeciwnika we wszystkich 
linjach. 

EKS przedslawiał się więcej niż 
blado. Przy najlepszych chęciach tru- 
fno się było w drużynie łódzkiej do- 
patrzeć choćby jednego  jaśniejszego 
pumktu. Miał wprawdzie dobre „chwi- 
le“ Cyl, jednak byty to tylko „chwile“ 
wwnoważone  Zrosz w. zupełności 
przez fatalne „kiksy“, którymi koniku- 
rował skutecznie z partnerem swoim 
(rałeckim. Trudno coś dodatniego po- 
wiedzieć a pomocy. '[rzmiela mie spel- 
nił pdkładanych w nim niegdyś ma- 
dziej, a gra Jasińskiego i Gosławskie- 
go przy słabych skrzydłach Qzarnych 
nie daje powodów do zachwytu. Na- 
pad zdobywa się w polu na jeszcze 
jakie takie pociągnięcia, brak mu jed- 
nak w zupełobości siły przebnjowej, 
cnergji i strzału. Bramkarz Mila po- 
nosi winę tylko w jednym wypadku, 
mimo to gra jego nis wypadła przeko- 
sywująco, lo też o wiele lepiej podo- 
bał się naslępea, który wkroczył w 
12-0j min. po pnzerwie. W całości robi 
ŁKS bardzo słabe wrażenie, graczom 
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brak techniki, opamowania ciała, a 
przedewszystkiem  tuehliwości i... e- 
nergji. 

Czarni, jak wspomnieliśmy, grali 


nitrównomiermie. Konar w pierwszych 
minutach b. słaby, „rozegrał się i w 
drugiej połowie tworzył z Olejnicza- 
kiem dobrą Parę obrońców. W pomo- 
cy majlopsży Wilkowski, Ozajst tym 
razem przewyższał Kosickiego. Napad 
nie funkcjonuje jeszcze należycie. 0- 
sobiście uważamy Nastalę za bardziej 
oilpowiedniego kierownika mapadu niż | 
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Chmielowskiego, którego zbył często 
porywa temperament. Dwaj ci gracze 
twonzyłi zresztą najlepszą cząść napa. 
dn. Sawka nic dostnajał si, do towa- 
rzyszy. Kunktatorstwem miwcczył maj- 


| wie przyzwyczajeni, 


leprze szanse, trak mu też zwrolności. 
Do słabych skrzydeł jesteśmy we Iwo 
to "też Domica- 
kowi i Ostrowskiemu mie będziemy 
czynić specjalnych wyrzutów. Drapa- 
la puścił wprawdzie tylko jedną bram- 


kę, jednak, grze jego wciąż jeszcze 
brak dawnej pewności. 

Czarni wygrali zasłużenie. Przy 
lepszej dyspozycji strzalowej można 
było osiągnąć lepszy wynik, tembar- | 


dziej, że dogodnych pozycji było Wit- 
le. Naogół jednak stosunek 3:1 odpo- 


| wiada przebiegowi gry, która byla w 
| pierwszej połowie otwartą ze znaczną 
przewagą Czarnych, a po zdobyciu 
| trzeciej bramki stała pod znąkiem wię- 
| kszej inicjatywy lLodzian. . 
| Bramki dla Lwowian padły w 34. 
inin. (Ghmielowiski), w 48-ej (Sawka) 
i 57-ej (Sawka). Punkt 
ERKS-u zdobył już w 3-6] 
| man. 

| Sędzia p. Arezyňski dobry. 
dzów około 2000. 
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Mistrzostwa Ligi 


Łódź (lcl. wł). Turyści - Pogoń 
5:4 (4:2). Już w pierwszej minucie gry 
Wacek Kuchar strzela pierwszą bram- 
kę. Turyści wyrównują w 12 minucie 
przez Chojnackiego, a w kilkanaście 
minut potem uzyskują prowadzenie 
przez frankusa, przyczem zostaje kon- 
tuzioncwamy Sobocińsk:, którego zno- 
szą z bois a miejsce jego zajmuje 
Łysyk, Turyści podwyższają wynik na 
8:1 z rzułu karnego, szrzelonego przez | 
Kahana — następną bramkę zdobywa. 
ją gospodarze przez Stolarskiego. Ku- 
char ustają wynik do pauzy na 4:2. 
Po przerwie Kubik uzyskuje 5 bramkę 
z rzułu wolnego ala Turystów, poczem 
Pogoń silnie napiera i zdobywa dalsze 
dwie bramki przez Ruchara i Szabakie- 
wieza. Na wyrównanie nie starczyło 
czasu 1 sędzia p. Jedluński z Krakowa 
odgwizduje zawedy. Widzów 
4.000. 


Mistrzostwa 


Fogoń II, - Rewera (Słanistawów) 
2:0 (1:0). Sędzia p. Schneider. Ukraina 
- Ekran 3:1 (0:1). Sędzia por. Usarz, 
6. m, Lotniczy - Czarni M. 4:3 (2:1). Se- 
dzia p. Wieczysty, Hasmonsa H. - Ja- 
nina (Złoczów) 2:1. Sędzia p. Grabow- 
ski, 


przeszło 


Pogoń słaba, najlepsi Kuchar, Sza- 
| bakiewicz, Deutschmann i Olearczyk 

częściowo. Fiehtel i Hanke zawinili 
| swą brutalną grą rzuty karny i wolny. 
Z Turystów na wyróżnienie zasługują, 
Lachs, Kahan, Kulawiak i obaj rezer- 
| wowi lącznicy Stolarski a Chojnacki. 


Katowice (tel. wł.). IFC. - Hasmo- | 


nea 5:0 (1:0). Przez cały czas gry lek- 
ka przewagą IFC., dla których bramki 
| zdobyli: Joschke, Kozok, Goerlstz TI., 
Geisler i samobójcza (Schneiden! W 
| Hasmonei lzawiódł atak ze Steuerman- 
nem na czele. Najlepszy Schneider. 
| Sędziował nadzwyczaj dobrze p. Rut- 
| kowski. 
| Warszawa, Polonja - Śląsk S:0 
lig. Sędzia p. Korngold. | 
Warszawianka - Graco- 
|4 
i 


TES. 2:2 


(4:0). Zaw. 
Kraków. 

via 1:1. 
Toruń, Warta - 


klasy A i B. 


Świteź - Kersowia 6:2 (2:1). Sędzia 

| p. Kral. Ukraina H. - Ekran II. 3:0. 6 p. 
Lotniczy TI. - Lechja II 3:1 (2:0). Ju- 
trzeniką - A 2:2 (0:1). Sçdzią 
Tarczyński. Biał - D. K. S. 3:0, Sokół 

| IL - Metal 3:1 (0:1). Sedzia Przybylski, 


Sukczsy po skiej hippiki w Nicei. 


Nicea, 29 kwietnia. (Tel. G. P) W 
rozegranym wczoraj konkursie armji 
cndzoziemskich rotmistrz Królikiewicz 
na „Redgealdzie* zdobył pierwszą na- 
grodę, zaś pułk. Rummel na „Don- 
nense” drugą. Pozalem rotmistrz Kró- 
likiewicz na „Markizie” i pulk. Rur- 
mel na „Oberku” zdokvli wsteri hono- 


rcweę, W konkursie o nagrodę armji 
| francuskiej pierwsze miejsce zajęła 
Szwajcarja. W tymże konkursie por. 
Sałęga na „Nelli“ uzyskał czwarte 
miejsce, por. Zgorzelski na „Ładmej” 


Szóste miejsce, mjr. Dobrzański na 
„/elerzeć siódme, į por. Gzowski na 


„Jaskrowym” dziesiąte. 


Oyrabienie kasy pocztowej 
w Zamarstynowie. 


KASIARZE SKRADLI 500 Zł. I ZNACZKI WARTOŚCI 


Lwów, 30 kwietnia, 

(--) Po kilkutygodniowej przerwie 
kasiarze lwowscy dali znowu znak 
życia o sobie. Ponieważ kasy więk- 
kszych instytucji finamsowych oraz 
Mzemysłowo - handlowych są co nocy 
kontrolowane kilkakrotnie przez fnuk- 
cjonarjuszy policyjnych, kasianze ma- 
jąc wskutek tego znaczne trudności, 
przenoszą się bądź to na prowincję, 
lub też na peryfejrje miasta. 

W nocy Z czwartku na piątek do- 
konano włamania do filji urzędn pocz- 
towegyo w Zamarsłynowie przy ul. 


2000 ZŁOTYCH. 
Lwowskiej 2. Przez podwónze złodzie- 
je Bo rozbiciu drzwi wejściowych wtar- 
meli do lokailu pocztowego i tam roz- 
bili kasę ogniotrwalą, gdzie znaleźli 
gotówkę 500 zł. i znaczki pooztowe 
wartości 2 tys. zł. Z łupem kasiarze 
uszli tą samą drogą przez mikoge nic- 
spostrzeżeni. 

Funkcjonarjusze wydziału śledaze- 
go wszczęli małychmiast energiczne 
dochodzenia, które wczoraj w południe 
zostaly nwieńczone pomyślnym skut- 
kiem. Mianowicie po uzyskaniu infor- 
macji w drodze poufnej aresztowano 


- 


pe osobników, sprawców tego wia- 
| mania. Ze względu na to, że mieli oni 
jeszcze dalszych  spólników i łup w 
eałości nie został odebrany i docho- 
` dzenia trwają dalej, nie możemy podać 
w tej chwili ich nazwisk. 

2 =. 


Jakie czynsze płacić 
a | 
kędziemy w maju? 

Lwów, 30. kwietnia. 
Oplaty czynszowe za maj nie ule- 
gna zmianie. Do obliczenia czynszu 
miarodajne są. mnożniki czynszowe na 
kwiecień, ogloszone w nr. 8458 z 26 
marea br. Mieszkania jednopokojowe z 
kuchnią i bez kuchni opłacają nadal 
zmiżone czynsze najmu oraz oplaty do- 

datkowe w niezmiemionej wysokości, 
Mnożnik czynszowy za te mieszka- 
nia licząc od 100 koron czynszu z czer 
wca 1914 r. — wynosi 54.51, Mnożnik 
czynszowy za wszyglkie inne mieszka- 


(| mia od 2 pokoi zwyż oraz za wszystkie 


lokale handlowe, rzemieślnicze, sklepy 
itd. — wynosi 405. Posiadacze wszyst- 
kich mieszkań i lokali opłacają ponad- 
lo podatek od lokali wyrost do magie 
stratu miasta Lwowa, 


m 


Dalsze szczegóły nowego 
rozkładu jazdy. 


Twów, 30 kwietnia 

W nowym rozkładzie jazdy przewi- 
dziane są dia komunikacji pośpiesznej: 
między Warszawą a Lwowem oraz 
między Lwowem a Krakowem, wzglę- 
dnie Katowicami a Poznaniem nie- 
zuaczne przesunięcia czasu wyjazdu 
i przyjazdu pociągów. 

Z nnych szczegółów należy podnieść 
zaprowadzenie nowego pociągu usobo- 
wego między Krzemieńcem a Lwo- 
wem, klóry z Krzemieńca będzie wy- 
jeżdżał okcło godz. 4 popoł., a z Bro- 
dów okolo godzi 7 wiecz. z przyjazdem 
do Lwowa okolo godz, 10 wiecz. 
Przez wprowadzenie tego pociągu 
zigzczą się wreszcie Życzenia SZero- 
kich sfer publiczności, bo umożliwiają 
powrót z Krzemieńca lub z Brodów 
do Lwowa w godzinach wieczornych. 


—0-— -= 


Kocik radiowu. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Poniedziałek, 30. kwietnia 1928. 


Warszawa 1111, 15.30 Odczyt pt. „Po- 
wstanie listopadowe", 17.380 Transmisja 2 
Auli Uniwersytetu, obchodu z okazjii po- 
bytu w Warszawie króla  Afgamistamu. 
Przemówienie J, Potockiego o stosunkach 
polsko-afganistańskich i i. Recytacje u- 
lworów A. Słonimskiego w wykonaniu p. 
W. Brydzinskiego. Orkiestra, 19.35 Lekcja 
języka francuskiego, 20.30 Koncert kame- 
ralny, poświęcony twórczości Franciszka 
Schuberta. Wykonawcy: Trio Kmita, FL 
Zboińska-Ruszkowska (sopran), 22.00 Ko- 
munikaty. 

Poznań 344. Wilno 435. Katowice 422, 
20.30 Koncert pośw. Schubertowi (Transm. 
z Warszawy). 

Kraków, 566, 20.30 Koncert ku czei Pr. 
<chuberta. Wykonawcy: A. Szalrańska 
skrzypce, M. Freundlichowa tori, O. 
Teutsch skrzypce i i. 

Wroclaw 322, 20.15 Rocilal skrzypco- 
wy (Haendel, Vivaldi, Tartini), 21.15 Re- 
cytacje z utworów Heinego, Rousseaua. 

Królewiec 320 20.10 Słuchowisko p. t- 


„Spuk“, 21.00 Audycja muzyczna. Sonaty 
Beethovena i Mozarta, 22.80 Muzyka 
lekka. 


Praga 349. 1945 „Królowa“, operetka 
Straussa, 22.00 Koncert onkiestralmy: 


Loncyn 361, 21.80 „Zloto Renu", opera 
R. Wagnera, 20,35 Koncert solistów (AL 
Smirnow baryton, P. Hermana czeło, AL 


Greczaninow fortepiam,' 24.00 Muzyka ta- 
neczna (Tylko Daventry). | 

Stuttgart 20.00, Koncert orkieslry sym- 
foniżznej (Weber, Respighi, Schumann), 
21.00 Wesoły wieczór. Recytacje, Śpiew). 

Frankfurt 478. 20.15 Koncert kwarielu 
Zika (Dvorak, Suk). 

Wiedeń 517. 20.05 „Cyrulik sewilski“, 
opera kom., Rossiniego» 


Str. 
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KRONIKA 


Kwietnia 
Poniedziałek 
Katarzyny 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACĄ 
Tra 

TEATR WIELKI: 

Poniedzialek, 30. bm. -,)Wesole kumoszki 
z Windsoru“ przedstawienie popularne. 

Witorek, 1. maja o 8 pop. „Pomsta Jont- 
kowa“. 

Wtorek, 1. maja o 7.30 wiecz. Hamlet“. 

Teatr Wielki. Dziś ukaże się po raz 
trzeci pełna słonecznego humoru, fanla- 
styczno-komiczna opera O. Niċolai'a: 
„Wesołe Kumoszki z Windsoru”. 

Pięćdziesiąt procent zniżki daje Teatr 
Wielki na jutrzejsze przedstawienie Szek 
spirowskiej tragedji „Hamlet“, która uka 
że się w premjerowej reprezeniacji arty- 
stycznej, z reżyserem Strachockim w roli 
Hamleta. 


TEATR NOWOŚCI: 
Poniedzialek, 30. bm. o 8 wiecz. „Lady 


Chic“. 
Wiorek, 1. maja o 8 w. 
Æ% 


„Lady Chic“. 


TEATR MAŁY: 

Poniedzialek, 380, g. 7.80 wiecz. 
mmusia' Z. J. Wernicz. Ostatni raz. 

Wtorek 1. maja. Teatr zamknięty, Za- 
miast „Panna Flute“ generalna próba z 


„Ma- 


dyr. Solskim. F 
* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
„APOLLO“: „Huragan“. 
AVENUE: „Nicbezpieczny kochanek“, 
BAJKA": „Nieuchwytny Sown". 
„CASINO": Siódme Niebo. (Gdy ze- 
gar wybija jedenastą). 
„CHIMERA“: Kabaret. 
FATAMORGANA: Tańczacv Wiedeń. 
KOPERNIK: „Przedpickle'. 


KINOTEATR NOWOŚCI: „Nzdzuicy”. 

„LEW: „Huragan“. 

MARYSIENKA: „Przedpiekle”. 

PAŁACE: „Pani Ministrowa'. 

PASAŻ": „Nieuchwytny Sown'. 

UCIECHA: „Lukrecja Borgia“ 

Dalszy ciąg „Nędzników*. Kinoteatr 
Nowości wyświetla od dziś drugą serję 
słynnego dramatu Wiktora Hugo „Nędz- 
nicy”. 

r 

(ip.) Odsłonięcie sztandaru. pracowni- 
ków użyteczności publicznej. Wczoraj od 
było się w sali ratuszowej w obecności 
przedstawicicli władz miejskich, posłów 
oraz przedstawicieli instytucyj przemy- 
słowych itp. uroczyste odsłonięcie sztan- 
daru pracowników użyteczności publicz- 
nej. „Wieczorem odbyło się zebranie w 
sali „Gwiazdy“. 

(—) Śmiertelne przejechanie przez au- 
to. Wczoraj wieczorem na ul. Kaźmie- 
rzowskiej p. Franciszek Będkowski, ja- 
dąc swem autem nr. 8039, najechał na 
1i-letniego Andrzeja Dianego, bezdomne- 
go włóczęge, zam. w zakładzie Braci Al- 
bertów. Nieszczęśliwy chłopak odniósł 
śmiertelne obrażenia, albowiem doznał 
złamania podstawy czaszki i w bezna- 
dziejnym stanie został odwieziony do 
szpitala. 

(—) Włamania i kradzieże. Marja Se- 
mik, zam. przy ul. Wolność ð doniosła 
wczoraj policji, że nieznani sprawcy wła- 
mali się do jej mieszkania i skradli gar- 
derobę i biżuterję wartości 600 zł. — Z 
mieszkania Zofji Tauberowej, zam. przy 
ul. Żulińskiego 3, skradziono wczoraj po 
włamaniu się rozmaite przedmioty, jak 
garderobę, biżuterję itd, wartości 1.400 
uł — Stefanja Zielińska, zam. Mikołaja 
Reja 10 doniosła wczoraj policji, że pod- 


czas jej nieohecności skradziono jej z 
mieszkania srebrną zastawę wartości 
300 zł, 


Do aresztów poli- 
Stanisława Kur 


{-— Aresztowania. 
cyjnych oddano wczoraj: 


„GAZLTA POBANNA” z 


tycza za usiłowaną kradzicż skór na szko 
de iahryki „Pellis“ przy ul. Marcina, Pio- 
tra Arseniuka za kradzież zegarka na 
szkode Michała Dżura, Józefa Szefera za 
kradzież garderoby na szkodę swej mut- 
k: wartości 600 zt. eraz loz.fa Gielińskie 
go za kradzież żelaza na dworcu towaro- 
wym. Lwów-Kleparów. 


+-| Awaniurnicy Sszynkowniani, Do 
arecszićw policyjnych oddano wczoraj 
uresztew policyjnych oddano wuzcraj 


dwu niebezpiecznych awanturników, pró 
rych specjalnością jest wywoływanie a- 
wantur i demołowanie szynków. I tak: 
Leon Kiczma, znany na  Gródeckiem 
przedmieściu awanturnik wywołał wczo- 
raj olbrzymią awanturę w restauracji Ce- 
zara Opata przy ul. Gródeckicj, w cza- 
sie której usiłował zdemolować bufet i 
urządzenie lokalu. — Podobną na wielką 
skałę awanturę wywołał Józef Bury w 
restauracji Hermana Dickera przy ul. 
Szajnochy, gdzie wybił dwie szyby w 
drzwiach i cały bufet wywrócił na pod- 
łogę, wyrządzając właścicielowi znaczną 
szkodę. 

.(-—) Ofiara gry w piłkę nożną. Wczo- 
raj popołudniu na boisku ruskiego Soko- 
ła za rogatką Stryjską w czasie gry w pił- 
kę nożną jeden z graczy, nazwiskiem 
Fritz Kassel, złamał nogę, 

Należy pamiętać, że utrata laknie- 
nia, bezsenność, niezdolność do pracy, 
cuchnący oddech zależą od wadliwej 
czynności przewodu pokarmowego v że 
Gascarine Leprince w dawkach po 1 
lub 2 pigulki wieczorem podczas jedze- 
nia, usuwa szybko i niezawodnie wszy 
sike powyższe dolegliwości, Sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 2781 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę iegjonisty 
i obrońcy Lwowa. który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa. sta- 
ruszka. jest nadto ciężką kaleką, tax, ż8 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa 


OGLOSZENIA, 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grusze za wyraz. 


KUCHARZ I GUKIERNIK poszukują po 
sady na sezon lub stałe. Łask. zglosze 
nia do „Porannej* pod „Dwóch“. 

AGZA 


KUCHARKA zdolna, w średnim wieku, 
z  pierwszorzędnemi swiadectwa i 
władająca językiem miemieck.m, poszu 
kuje odpowiedmiego zajęcia. Łaskawe 
zgloszenia do Adm:n. pod K. ©. 85. 

3654 -:) 


KUPNO I SPRZĘDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 


KO ŁE D RY atari ko- 


GB, poduszki, 
prześcieradła -- poleca najtaniej 


H. SKIBIŃSKI Lwów, Kopernika 4 


Telefon Nr. 51-10. 


KUPIĘ zaraz okazyjnie fortepian, lub pia- 
nino dobrej marki. Zgłoszenia: Admini- 
stracja „Gazety Porannej* pod „Ówi- 
czemia'. ARYS=4 


FORTEPIAN krótki, krzyżowy, znakomit 
— sprzedam tanio. Kopernika 26. Skle- 
niarski, 35795 


CENY OGŁOSZEŃ; 

Za wiersz 1-szpallowy milimetrowy 
(szer. 30 ram.) ogłoszeniu zwykłe za lek- 
stem 12 gr., za wiersz ? szpaił, milime 
trowy (szer. G0 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy «szer. 
60 mrm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GKODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie» 


| miczny itd.) 60 gr, za wiersz 1 szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 nim.) na pierwszej sirouie 60 gr, 
drobne ogłoszenia za słowa 19 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywałne za a 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lob 


| 


| 
| 
| 


1a en, 


KLUEOWXY garnitur skórzany, modna sy: 
pialnia wiedeńska, jasna, druga tańsza. 
okazyjnie "do sprzedania. Wiadomość: 
Rynek 4ż, firma Markiewicz, sklep ko- 
rzenny. 5076-4 


RÓŻNE DONIESIENIA, by 
10 a; HUGO za wyraz. A 


PRACOWNIA irykotarska, Legjonów 
w podwórzu, Pnzerabia i wykonuje naj- 
modniejsze lasony pouloverów, żakie- 
tów, kamizelek, pończcchy, coraz lapanie 
oczek. 3655-2 


KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży* 
czy meble wszelkiego rodzaju na dlugo- 
terminowe spłaty firma Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw ka: 
taqrv) rok założ. 1894, 2850 


żU—40 ZŁOTYCH zarobek Oni u- 
mcżliwiamy pód gwarancją każdemu, kto 
potrafi pisać po polsku. Potrzebne in- 
strukcje i materjał wyślemy natych- 
miąsł po otrzymaniu zl, 2.50. Rowax. 
Katowice I. 3569-5 
PENSJONATY! ŁÓŻKA, UMYWALNIE, 
NACZYNIA EMALJOWANE oraz wszel- 
kie inne artykuły żelazne poleca 
RENTSCANER, Logjonów 37. 3040-12 


EA ELUSZE WIOSENNE MODELE 
w wielkim wyborze poleca, Przeróbki 
wykonuje modnie, tanio, Topoln *ia, 
kEcpernika 1, Pasaż Mikolascha IL. p. 
3258-5 


Sobieskiego 5, 
po przy- 
3661 


MAGAZYN Maysenhflter, 
poleca oryginałne kapelusze 
stępnych cenach. 


bo L, UDRP. Lv.- 


3794 ex lv28 


3, 


| 


Nr. 6467 


CHOROBY WENERYCZNĘ i zastarzałe 
, skórne, neurastenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wsłowa 11. 2852 


BUŁAWKA Andrzej unieważnia ksiużkę 
wojskową, skradzioną w Jaworowieć, wy- 


stawiona nrzoz 37 pn. w Kulnie. 625.2 
E OR IO) JA 


„Pań IWówa Wsiwórnia WGGJK 
ir. 10 wa LW Wie, 


poszukuje od 1l-go lipca 


LOKALU 


składającczo się z czterech do sicdmiu u- 
bikacji z lazienka, kuchnią i klozelem dla 
zainstalowania w nim żłóbka dla niem: 
lat nu 10 łóżek. 


w 


Drouiz pedaniem tenuty. planu len 
i :4 nałoży ziożyń w. biurze dw 
„Wetwóm: Wędsk Ne. 10 ek, 


A 10, do dnia 10. maja tr. 


Pierws szeństwo przyznane będzie nie: 
renlom z Bogdamówki, ulicy Gródeckiej, o- 


raz nrzyldeglych. 3802-53 
Motory ropne 


Kiesłea parn we, benzynowe, elektrvszne, 
Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Pil 
laśmowe, Pompy, Sikawki, Windy, Wie- 
lokrążki, Sztańce, Torfiarki, Centralne o- 
grzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi- 
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty 
„P ILOT“ 
Lwów, nl. Batorego 4. 

Rak założenia 1910. 2058 Telef. 1-70. 


Obwieszczenie. 


Urząd Wojewódzki I'yrekcja Robót Publicznych w Tarnopolu ogłasza 


KO! 


IKURS 


na posadę inżyniera - mechanika, o ile możności 


specjalisty - autotechnika. 


Do tej posady przywiązane iest uposażenie urzędników państwowych VIII. 


lub VT. sst., 


zależnie od posiadanych kwaliiikacji. 


Podania należy wnosić w iertninie do dnia 20. maja 1928 i dołączyć do 


nieh: 
1) Melrykę urodzenia, 


2) Dowód obywatelstwa po'skiego' 
wydane przez lekarza urzędowego, 
4) Dyplom ukończenia jednej z politechnik polskich. 


3) Świadectwo zdrowia, 


wyższej szkoły zagranicznej, 


lub równorzędne) 


5) Dawód odbycia praktyki zawodowej. 

6) Dokładny życiorys udokumentowany dowodami, 
70 Poświadczenie odbycia służby wojskowej, 
Wymegany jest nieprzekroczony 40 rok życia 


Podania należy składać w Dyrekcji Robót Publicznych, 
3601 


w Tarnopolu. 


| Ubiory 


LANG 


Oddział drogowy 
Za Wojewodę: 

Inż. Władysław Burgielski 

Dyrektor Robót Publicznych. 


| Na 6-mies. splaty! Na ö-mies. spłaty! 


męskie i damskie 


GITOWE i NA MIARĘ z nailepszych materjałów bielskich 
NAJTANIEJ TYLKO u FIRMY 


Krajowy Skład Odziezy 


i SCHIMMEL 


Lwów, Pasaż Mikolascha. 


dziwiająco nizkich cenech, 
także z dostarczonych mate jałów 


pm 


męską i damską, i:doą i po za- 


wy” warza 


"SZWALNIA CENTRUM“ LWów, pi. Bernard, ński 17 


pod kierownictwem wybitnych i doświadczonych sił. 


posady 3 gr, cała strona ogłoszeniowa 
185 zł. pół strony ogłoszeniowej 1606 zi. 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. (sgłosze- 
nia zamiejscowe 30 prac. droższe. — Za 
ogloszenia w iniejscn zustrzeżonem, Ogł) 
szenia 6sobno stojące i bez numeru doli j 
cząmy 25 prog. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk mie przyjmujemy. 


przekazów nie bonifikujemy. =~: Twnon' 
Kolnmny ogłoszeniowe tą podriejnne ne 
8 łamów  (szpalt), fekstowe na € Taury 
(szpalty). s 

PRENUMERATA mlesicexmeg 
£ dostawą nn miejsce fub pras- 


re ga POtEIOWĄ © © s e nA 
£a dostawy «e» eo o ed 
Porta | Za granicą de jed « M 


' Odp, sed STEFAN KRZYZANUWAKI, 


